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    Roz­dział 1 Ro­mans


    Plac za­baw to dawno za­po­mniana in­we­sty­cja na­szej gminy. Usta­wiono tam rap­tem dwie huś­tawki, zjeż­dżal­nię – drew­nianą, przez co drza­zgi wbi­jają się w ty­łek – i ściankę wspi­nacz­kową bę­dącą w za­sa­dzie je­dy­nie wko­paną pio­nowo de­ską.


    Nic wię­cej tam nie ma.


    Ca­łość, wy­sy­pana pia­skiem, łą­czy się z piasz­czy­stą plażą. Ka­wa­łek da­lej znaj­duje się przy­stań dla ża­gló­wek. Mię­dzy pla­cem za­baw a drogą ro­śnie kilka drzew, więc prze­chod­nie nie mogą tam zaj­rzeć.


    Je­ste­śmy tu po raz pierw­szy w tym roku i wieje zimny wiatr. Ma­lin buja się na huś­tawce, dło­nie owi­nęła man­kie­tami, jakby to były rę­ka­wiczki, a golf na­cią­gnęła na głowę jak czapkę. Wy­gląda tro­chę głu­pio. Ale jej dżin­sowa kurtka jest ładna.


    – Wiesz co, Manda? Uwa­żam, że nie po­win­ny­śmy iść na ogni­sko – mówi, bu­ja­jąc się wy­soko.


    Mnie tra­fiła się mała huś­tawka, więc sie­dzę nie­ru­chomo. Łań­cu­chy wrzy­nają mi się w uda.


    Tylko pod­czas wiel­ka­noc­nego ogni­ska bywa tu jesz­cze ktoś poza mną i Ma­lin. Wtedy zbie­rają się tu wszy­scy. Lu­dzie z pa­ra­fii, czy z cze­goś ta­kiego, sprze­dają hot dogi, cie­pły sok i kawę. Ku­beczki po ka­wie i pa­pierki po hot do­gach tra­fiają póź­niej do ogni­ska. Do­ro­śli stoją wo­kół niego i pa­trzą, wy­pisz wy­ma­luj jak zom­bie. Dzieci bie­gają wkoło i tylko cza­sem w któ­re­goś zom­bie wstę­puje ży­cie, gdy trzeba chwy­cić za czyjś kap­tur albo rę­kaw, żeby nikt nie wpadł w pło­mie­nie.


    – To gdzie w ta­kim ra­zie pój­dziemy? – py­tam.


    – Gdzieś, gdzie coś się dzieje – oświad­cza Ma­lin. – Może do mia­sta.


    – Ale w mie­ście nic się prze­cież nie dzieje.


    – Dzieje się, wię­cej niż tu­taj. Można spo­tkać ko­goś, kogo się nie zna. Choćby… Już wiem! Tych, z któ­rymi trzyma się twoja sio­stra. Pugga i jego ekipę. Są chyba spoko.


    – Pugga? Po­rą­bało cię, czy co? Poza tym oni na­wet na nas nie spoj­rzą.


    Pugg to punk z na­szego mia­sta, znany nie­mal w ca­łym kraju, bo śpiewa w RWS, Rzezi Wred­nych Suk. Pra­wie cią­gle cho­dzi pi­jany. Tylko pra­wie, przez resztę czasu jest na­ćpany.


    Roz­bi­jam bu­tami cienką war­stwę lodu na kilku ka­łu­żach pod huś­tawką.


    Ma­lin huśta się tak mocno, że cała kon­struk­cja się chwieje.


    W ze­szłym roku pla­no­wa­ły­śmy z du­żym wy­prze­dze­niem, co za­ło­żymy na ogni­sko. W końcu to za­wsze ja­kaś im­preza.


    Wy­glą­da­łam cał­kiem spoko w dżin­sach i te­ni­sów­kach, dłu­giej sza­rej blu­zie z kap­tu­rem i za­ło­żo­nej na nią czer­wo­nej kurtce. Po­ży­czy­łam na­wet od sio­stry kol­czyki – duże kółka.


    Nie działo się jed­nak nic po­nad to, że zja­dły­śmy po hot dogu, a póź­niej sta­ły­śmy ze wzro­kiem utkwio­nym w ogniu. Zna­ły­śmy wszyst­kie twa­rze. Poza do­ro­słymi i dziećmi był tam tylko Oskar ze swoją paczką, a oni na­wet się z nami nie przy­wi­tali.


    – Albo może w ogóle ni­g­dzie nie pój­dziemy i zo­sta­niemy w domu – cią­gnie Ma­lin.


    – Zo­sta­niemy w domu?


    – Tak, i ni­komu nie po­wiemy, co bę­dziemy ro­bić. Wtedy wszy­scy będą my­śleli, że mamy dużo faj­niej­sze plany.


    – I dzięki temu bę­dziemy ta­jem­ni­cze?


    Kiwa głową.


    By­łoby su­per, gdyby ktoś kie­dyś uznał, że je­ste­śmy ta­jem­ni­cze, i choć tro­chę się nami za­in­te­re­so­wał. „Co to za dziew­czyny?”, spy­tałby, a po­tem może za­czę­łyby na­wet krą­żyć o nas plotki. Ta­kie, że ro­bimy mnó­stwo nie­sa­mo­wi­tych rze­czy.


    Ga­da­ły­śmy o tym z Ma­lin wiele razy. I na­prawdę sta­ra­ły­śmy się ucho­dzić w szkole za za­gad­kowe i in­try­gu­jące. Wie­sza­ły­śmy za­szy­fro­wane wia­do­mo­ści na ta­blicy ogło­szeń. Tek­sty pio­se­nek i wier­sze. Roz­ma­wia­ły­śmy o zmy­ślo­nych oso­bach. Raz na­wet zro­bi­ły­śmy so­bie na­wza­jem ma­linki na szyi.


    Jak do­tąd nikt się jed­nak nami nie za­in­te­re­so­wał. Raz wi­dzia­łam, jak Oskar ze­rwał z ta­blicy moją kartkę z tek­stem pio­senki, zgniótł ją i wci­snął do kie­szeni. Po­tem on i jego kum­ple grali na ko­ry­ta­rzu w ho­keja puszką po snu­sie[1]. Za każ­dym ra­zem, kiedy na sie­bie wpa­dali, wy­zy­wali się od „je­ba­nych pe­da­łów”.


    Naj­bar­dziej wku­rza­jące w Oska­rze i spółce jest to, że nie zdają so­bie sprawy, jak bar­dzo są ża­ło­śni. Od dawna prze­cież wia­domo, że nie ma nic złego w by­ciu ge­jem.


    Ja i Ma­lin no­simy przy­pinki z tę­czową flagą, które do­sta­ły­śmy kie­dyś na po­ga­dance od pew­nej dziew­czyny. Na­zy­wała się Ronja, przy­szła do nas do szkoły i miała su­per­fajną fry­zurę. I oku­lary w gru­bych czar­nych opraw­kach. Wy­glą­dała zde­cy­do­wa­nie ta­jem­ni­czo i za­gad­kowo. Do­kład­nie tak, jak ja bym chciała wy­glą­dać.


    – Halo?


    Ma­lin po­trząsa huś­tawką, na któ­rej sie­dzę. Na chwilę od­pły­nę­łam my­ślami.


    – Co? – py­tam.


    – Chodźmy pod zjeż­dżal­nię, bo za­raz za­mar­znę. Może tam mniej wieje.


    Pod zjeż­dżal­nią jest coś w ro­dzaju domku z dwoma ław­kami. Nie wi­dać, kto na nich sie­dzi. Te­raz ławki są mo­kre i brudne, ale i tak sia­damy. Ma­lin ry­suje pa­ty­kiem na pia­sku.


    – Gdyby tak coś się wresz­cie wy­da­rzyło! – wzdy­cha.


    – Co ta­kiego? – py­tam, roz­ma­zu­jąc stopą na­pis.


    „Manda + Tor­bo­ring = love”.


    Tor­bo­ring to nasz wy­cho­wawca, a za­ra­zem naj­więk­szy nu­dziarz świata. W za­sa­dzie ma na imię Tor­björn, ale wszy­scy mó­wią o nim Tor­bo­ring. Oskar i spółka na­zy­wają go cza­sem na­wet Por­n­björn, choć w Tor­bo­ringu nie ma kom­plet­nie nic per­wer­syj­nego. Nie są­dzę, żeby w ogóle kie­dy­kol­wiek oglą­dał porno.


    – Chcia­ła­bym prze­żyć ja­kiś ro­mans! – oświad­cza Ma­lin.


    – Ro­mans!? Niby z kim?


    – Z ja­kimś nie­zna­jo­mym. Może z kimś z in­nego kraju.


    – Mo­żesz mieć ro­mans z Elia­nem. Po­cho­dzi w końcu z Ko­sowa.


    – Bleee, zwa­rio­wa­łaś? Ty za to mo­żesz mieć ro­mans z tym pa­ty­kiem – bur­czy i rzuca we mnie ka­wał­kiem ga­łęzi.


    Śmieję się.


    – Nie jest to taki głupi po­mysł – przy­znaję póź­niej. – Też mogę so­bie wy­obra­zić ja­kiś ro­mans z kimś. Mia­ły­by­śmy wtedy przy­naj­mniej coś do ro­boty.


    – No to­tal­nie!


    – Tylko skąd się bie­rze ta­kie ro­manse?


    Wciąż wieje lo­do­waty wiatr i za­częło mi ka­pać z nosa. Ma­lin nie od­po­wiada, zrywa się z ławki pod zjeż­dżal­nią i bie­gnie na brzeg wody.


    – Mam na imię Ma­aaalin! – krzy­czy.


    Idę za nią i upo­mi­nam ją, żeby była ci­cho. Ktoś prze­cież może być na przy­stani.


    – A to jest Man­da­aaa! – do­daje.


    – Ci­cho! – wo­łam, po czym par­skam śmie­chem.


    Zrywa się po­dmuch, zim­niej­szy niż reszta ra­zem wzięta. W od­dali na po­mo­ście wi­dać ja­kąś po­stać.


    – Ma­aaaalin! – krzy­czy znów Ma­lin, pusz­cza­jąc słowa z wia­trem.


    – Man­da­aaa… – idę w jej ślady, cho­ciaż bar­dziej przy­po­mina to szept, bo bra­kuje mi od­wagi, żeby wy­dzie­rać się tak gło­śno jak ona.


    – …chce mieć z tobą ro­mans! – woła i par­ska śmie­chem.


    Za­czy­nam ją go­nić po plaży. Tak re­cho­cze, że raz dwa i już je­stem przy niej. Prze­wra­cam ją na zie­mię, golf i kurtkę ma całe upać­kane. Ma­lin ci­ska mi garść mo­krego pia­sku w twarz, zia­renka wpa­dają mi do oczu, więc za­ci­skam po­wieki.


    – Fuck, mam dość, ale piź­dzi od tego wia­tru, za­raz tu za­mar­znę – oświad­cza, pod­no­sząc się z ziemi i otrze­pu­jąc z pia­sku. – Chodźmy le­piej do skle­piku. Tata prze­lał mi wczo­raj kasę. Wy­je­chał. Znowu.

  

  
    Roz­dział 2 Street dance


    Ma­lin prze­nio­sła się tu­taj w pią­tej kla­sie. Per­nilla, na­sza ów­cze­sna wy­cho­waw­czyni, pod ko­niec czwar­tej klasy za­po­wie­działa, że po wa­ka­cjach do­łą­czy do nas nowa ko­le­żanka. Już wtedy czu­łam, że bę­dzie to swego ro­dzaju punkt zwrotny, coś, co zmieni moje ży­cie. W każ­dej książce i w każ­dym fil­mie, w któ­rym do klasy tra­fia ktoś nowy, dzieje się coś cu­dow­nego, te­raz więc pora na mnie.


    Do tam­tego czasu trzy­ma­łam się z Becką i Le­ilą. Były w po­rządku, ale za­wsze li­czyła się przede wszyst­kim Becka i Le­ila, a ja tylko tro­chę. Jesz­cze wcze­śniej, w pierw­szej kla­sie, ja i Oskar mie­li­śmy klub szpie­gow­ski, ale skoń­czy­li­śmy z tym z oczy­wi­stych po­wo­dów. Te oczy­wi­ste po­wody były ta­kie, że Oskar stał się idiotą.


    Cho­ciaż kie­dyś na­prawdę do­brze się ba­wi­li­śmy: prze­sia­dy­wa­li­śmy za­zwy­czaj pod ławą w na­szej sau­nie i wy­pi­sy­wa­li­śmy na kart­kach tajne kody, które póź­niej pod­kła­da­li­śmy to tu, to tam. Koło skle­piku albo obok czy­jejś skrzynki na li­sty. Nie do końca wiem, po co. Bo niby co by się miało stać, gdyby ktoś je zna­lazł? Tak czy ina­czej, było to cał­kiem eks­cy­tu­jące. Cza­sem w piątki, gdy idę do sauny, wy­obra­żam so­bie, że sie­dzę w daw­nej sie­dzi­bie na­szego klubu. Za­sta­na­wiam się, czy Oska­rowi też zda­rza się my­śleć o tam­tych se­kret­nych ko­dach.


    Cho­ciaż nie są­dzę, żeby on w ogóle o czym­kol­wiek my­ślał. Poza snu­sem i mo­to­ro­we­rami.


    Przez całe lato mię­dzy czwartą a piątą klasą wy­obra­ża­łam so­bie, jak to bę­dzie, kiedy Ma­lin do nas do­łą­czy. Są­dzi­łam, że ja­koś tak: Ma­lin wej­dzie do sali i okaże się, że mamy iden­tyczne bluzki, torby lub co­kol­wiek, tak że od razu wszystko bę­dzie ja­sne. Że na­sze spoj­rze­nia się spo­tkają i uśmiech­niemy się do sie­bie. Po­tem wy­zna mi, że ni­gdy do­tąd nie miała ko­goś, kto ro­zu­miałby ją tak do­brze jak ja. I może za­wrzemy bra­ter­stwo krwi, jak to się cza­sem robi. Cho­ciaż w za­sa­dzie nie mia­łam ochoty się ra­nić, feee.


    Nie wiem, dla­czego było to dla mnie aż tak ważne. Nie mogę po­wie­dzieć, że­bym nie lu­biła swo­jej klasy, ale cza­sem mia­łam wra­że­nie, że reszta mo­ich ko­le­gów na­leży do ja­kie­goś klubu, a ja nie mam do niego do­stępu. Tak jak­bym zo­stała sama w klu­bie szpie­gow­skim w sau­nie.


    Na ty­dzień przed roz­po­czę­ciem roku szkol­nego za­czę­łam wy­bie­rać ubra­nia. Osta­tecz­nie pa­dło na bluzkę w anioły i nowe ogrod­niczki, które ku­pi­łam z mamą. Kiedy Oskar je zo­ba­czył, spy­tał, czy zo­sta­łam maj­ster­ko­wiczką, po czym gło­śno się ro­ze­śmiał. Sam cho­dził w dre­sie Adi­dasa prak­tycz­nie na okrą­gło, przez całą pod­sta­wówkę. W każ­dym ra­zie ma go na so­bie chyba na wszyst­kich zdję­ciach kla­so­wych. W dre­sie można, rzecz ja­sna, do­brze wy­glą­dać, tylko w jaki spo­sób wy­raża on czy­jąś oso­bo­wość? Od czasu do czasu można chyba za­ło­żyć coś in­nego.


    Kiedy Ma­lin we­szła do na­szej sali, oka­zało się, że wcale nie je­ste­śmy po­dob­nie ubrane. Ona miała na so­bie su­kienkę w pa­ski. Wy­glą­dało to tak, jakby przy­szła w ko­szuli noc­nej.


    – Za­po­mnia­łaś się ubrać i przy­szłaś w pi­ża­mie? – Oskar znów gło­śno się za­śmiał.


    A więc mia­ły­śmy coś wspól­nego – Oskar śmiał się z na­szych ubrań. Wtedy Ma­lin jesz­cze tego nie wie­działa. Do­piero póź­niej jej opo­wie­dzia­łam.


    – Oska­rze, pro­szę o ci­szę! – ofuk­nęła go Per­nilla i przed­sta­wiła Ma­lin kla­sie. – Anna-Ma­lin Ber­nqvist, prawda?


    – Tak, ale wszy­scy mó­wią mi po pro­stu Ma­lin – po­wie­działa Ma­lin.


    Wy­glą­dała tak, jakby zu­peł­nie się nie de­ner­wo­wała. Ja cho­dzi­łam do szkoły z tymi sa­mymi ludźmi od przed­szkola, a mimo to wciąż stre­so­wało mnie wy­po­wia­da­nie się przed całą klasą. Cho­ciaż póź­niej Ma­lin mi wy­znała, że też się de­ner­wo­wała i my­ślała, że pu­ści pa­wia.


    – Ma­lin, aha, do­brze. Spró­bu­jemy za­pa­mię­tać. A gdzie wcze­śniej cho­dzi­łaś do szkoły?


    – Do Kors­grun­det.


    – Do Kors­grun­det, aha, do­brze. – Per­nilla ro­zej­rzała się po sali. – Tak, mamy te­raz nowy układ w ław­kach, więc mo­żesz usiąść koło Fre­driki.


    Fre­drika spra­wiała wra­że­nie wy­stra­szo­nej, jak za­wsze. Gdy mó­wiła, głos jej drżał, jakby miała się roz­pła­kać. Ma­lin uśmiech­nęła się do niej sze­roko i tu­piąc, po­szła na swoje miej­sce.


    Pod­czas prze­rwy wszy­scy chcieli roz­ma­wiać z Ma­lin. My, dziew­czyny, oto­czy­ły­śmy ją wia­nusz­kiem, Oskar i spółka grali wo­kół nas w piłkę, tak bli­sko, żeby nie dało się ich nie za­uwa­żyć, a za­ra­zem na tyle da­leko, żeby móc uda­wać nie­za­in­te­re­so­wa­nych.


    – Ładna su­kienka – skom­ple­men­to­wała ją któ­raś z dziew­czyn.


    – Nie przej­muj się tym, co gada Oskar, to głu­pek. Tylko mu się wy­daje, że jest fajny.


    – Ale wcale taki NIE jest! – za­wo­łała Le­ila w stronę Oskara.


    Oskar kop­nął piłkę w na­szą grupkę, a Le­ila i Becka za­chi­cho­tały.


    – Gdzie miesz­ka­cie?


    – Kiedy się tu prze­pro­wa­dzi­li­ście?


    – Czy to prawda, że na­uczy­ciel wu­efu w Kors­grun­det wcho­dzi do szatni dziew­czyn?


    – Chcesz przyjść na moje uro­dziny? Będą za mie­siąc.


    – Jeź­dzisz konno?


    Wszyst­kie dziew­czyny chciały ją o coś za­py­tać, a Ma­lin stała jak księż­niczka i spo­koj­nie od­po­wia­dała. Miała na szyi łań­cu­szek z wi­sior­kiem, któ­rym się ba­wiła. A w nim zdję­cie psa.


    – Jaki słodki pie­sek! – za­wo­łała Becka.


    Wie­dzia­łam, że Becka i Le­ila spró­bują do­rwać Ma­lin w swoje szpony. Ni­gdy wcze­śniej nikt nie prze­niósł się do na­szej klasy i też chciały być wy­jąt­kowe.


    – To pies mo­ich dziad­ków. Miesz­kają tu i to dla­tego się prze­pro­wa­dzi­li­śmy – wy­ja­śniła Ma­lin. – To bi­chon frisé.


    – Też mam ta­kiego – ode­zwała się Fre­drika. Dolna warga jej drżała.


    Po­my­śla­łam ze zło­ścią o głu­pim psie my­śliw­skim taty, który ani tro­chę nie przy­po­mina bi­chona frisé. A co, je­śli Ma­lin i Fre­drika się za­przy­jaź­nią? Nie może prze­cież tak być. Wpraw­dzie Fre­drika rów­nież nie ma zbyt wielu ko­le­ża­nek, ale przy­naj­mniej jej ku­zynka – Lill-He­idi – cho­dzi do klasy ni­żej. Lill-He­idi też jest nieco dziwna.


    – Ile osób było u was w szkole w Kors­grun­det?


    – Cał­kiem sporo. Wię­cej niż tu­taj.


    – Nas jest tylko stu trzy­dzie­stu – po­in­for­mo­wa­łam ją rze­czowo.


    – Tam było ze dwa razy wię­cej. Ale byli też lu­dzie z Älvsi­dan.


    – Mu­siało być tam le­piej niż tu­taj – po­wie­dzia­łam.


    Te­raz albo ni­gdy!


    – No może – po­wie­działa Ma­lin i się uśmiech­nęła.


    Tak wła­śnie brzmiały pierw­sze słowa, które ze sobą za­mie­ni­ły­śmy. Przez resztę prze­rwy Ma­lin roz­ma­wiała z Becką i Le­ilą. Po­zo­stałe dziew­czyny głów­nie się przy­słu­chi­wały. Było tak przez cały dzień, na wszyst­kich prze­rwach.


    Ale już na­stęp­nego dnia tłum wo­kół Ma­lin się prze­rze­dził, na­wet Becka i Le­ila się nie utrzy­mały. Zo­sta­łam tylko ja.


    – Lu­bisz tań­czyć? – spy­ta­łam na pierw­szej prze­rwie.


    – Tylko na dys­ko­te­kach – od­parła Ma­lin.


    – W po­nie­działki cho­dzę na street dance. Jest cał­kiem faj­nie. To w mie­ście.


    Na na­stęp­nej prze­rwie Ma­lin spy­tała:


    – Co tam ta­kiego tań­czy­cie?


    – Nic szcze­gól­nego, ta­kie zwy­kłe tańce – od­par­łam i po­ka­za­łam jej kilka ru­chów.


    Dys­kret­nie, żeby Oskar nie wi­dział. Ma­lin pró­bo­wała do­trzy­mać mi kroku. Wy­szło jej to cał­kiem nie­źle.


    – Nie za­czę­li­śmy jesz­cze se­me­stru – po­wie­dzia­łam. – Za­ję­cia ru­szają do­piero za ty­dzień.


    – Aha – przy­tak­nęła Ma­lin, ba­wiąc się wi­sior­kiem z psem.


    Szybko więc do­da­łam:


    – Mo­żesz za­brać się ze mną. Jadę ro­we­rem.


    – Bę­dziesz je­chać sama ro­we­rem do mia­sta?


    – Tak, te­raz już chyba mogę. Na ogół mama ze mną jeź­dzi, ale je­śli ty też bę­dziesz, to pew­nie będę mo­gła po­je­chać tam sama.


    – Za­py­tam! Ni­gdy nie cho­dzi­łam na ta­niec.


    W na­stępny po­nie­dzia­łek pe­da­ło­wa­ły­śmy na street dance ra­zem. Po­ko­ny­wa­łam tę trasę na ro­we­rze ty­siące razy z mamą, więc nie było mi trudno tra­fić. Poza tym je­dzie się wła­ści­wie cały czas pro­sto – je­śli wy­bie­rze się ła­twiej­szą drogę, tak jak my.


    Nasz in­struk­tor Frasse po­wie­dział, że Ma­lin może z nami zo­stać i zo­ba­czyć, czy się jej spodoba, cho­ciaż nie jest za­pi­sana, bo Fatma, koło któ­rej zwy­kle sta­łam, zre­zy­gno­wała. Co za fart.


    Ma­lin do­brze tań­czyła, może na­wet le­piej ode mnie. I mia­ły­śmy iden­tyczne leg­ginsy.


    W dro­dze po­wrot­nej wy­bra­ły­śmy drugą, faj­niej­szą trasę, przez kem­ping i wi­szący most. Po­ka­za­łam Ma­lin wszystko, każdą dróżkę, którą da się prze­je­chać tylko ro­we­rem, bo sa­mo­chód tam nie wje­dzie. Kiedy sta­ły­śmy na mo­ście i plu­ły­śmy do wody, Ma­lin spy­tała:


    – Becka buja się w Oska­rze, co?


    – No pro­ste – od­par­łam. – Nie czaję, jak ktoś może się w nim bu­jać, prze­cież to idiota.


    – Może je­śli ktoś jest ta­kim sa­mym idiotą.


    Rzu­ciła to z taką bez­tro­ską, jakby nic to nie zna­czyło, jakby to był żart. Dla mnie jed­nak zna­czyło to wszystko. Mia­łam wra­że­nie, że otwo­rzyły się przede mną drzwi, i po­my­śla­łam, że je­śli te­raz nie wejdę, to po­tem mogą za­trza­snąć się na wieki. Wzię­łam głę­boki wdech i po­wie­dzia­łam Ma­lin wszystko o klu­bie szpie­gow­skim, o Becce, Le­ili oraz o tym, że reszta to idioci, któ­rzy nie czają, że je­dy­nie ta­niec ma ja­kiś sens.


    Ma­lin cza­iła.


    Do domu wró­ci­ły­śmy późno, do­piero gdy zro­biło się ciemno i zimno. Mama dzwo­niła kilka razy, a kiedy we­szłam, po­wie­działa, że po raz pierw­szy i ostatni po­je­cha­ły­śmy gdzieś same, skoro tak się za­cho­wu­jemy.
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